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Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
z j  codzienną d w u k r o t n ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  ha.erzy

2  przesyłką poczt, w kraju 
monarchii:

z 2-krot. 3 i ~  *c
Wysyłkę 9 K. — h. 

pocztow. 3 6  K_ _

liesiecj. 2 K 5 0  h.
fcwartai. 7 K 50  h. 
.‘ocznie 3 0  K. — h.

Niemczech: miesięcznie 4 Kor 
* innych pa.istwacti Związku po- 
ztowego m ie s i ę c z n i e  5 Koron. 

Zmiana adresu pocztowego 4 u  hat. 
Recakcya-Administracya, Drukarnia 
-wow, ulica Zimorowicza 11—15. w ych od zi ft r a sy  dziebaś^

C e n y  oglos.reń.
Ogłoszenia (inseratyi za 1 w ;rsz
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6C hal. 
Donipsienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p w .adomości po 1 Kor. za wiersz 
Drobne ogłoszenia zr wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  haierzy wyrazy grub- 
s/.em pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 n. 
Nr. roranny 4  li. z przesyłką 6 n. 
Drobnych rękopisów nie zwraca =>ię

S-copisy i listy „ sprawach redakcyjnych należy adresować do Redakcyi S łow a Polskiego we Lwowie.— Listy w sprawach 
__ uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya S łow a  Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów.

W y d a w c u :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W  U Ł S K Ł

przedpłaty i odb j r u  pisina, ogłuszenia i rekjaniacve 
— N teietonu Redakcyi 541, Administracyi 740.

n n c z e l n y :  ®  Jflf OSPT W A S I L E W S K I .

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
C zw artek, 28  listopada.

I & t l o r a :  Rzym. • kat DzN, Krescentego. iutro: 
8 'turmna M. — Gr.-kat Dziś: l f  Hurya ; Sams. Jutro: 
16 Mafteja Ap. — Słowiańskie: Dziś: Gościsława. Ju tro : 
Przemyśla.

Wschód słońca 7'32. zachód 4‘04.
P o c ią g : !  kolejow e oacho izą te  Lwowa z dworca 

głównego, vczas śroaKowo-europejski): dc K rakow a 8'25*, 
WO, 145, 6‘15, 7 05*, 7*20, 1 1 - ,  12‘4:*, 5.45; do Rze-
szowa 4 C5; do P f.dwołoczy«k C‘20,10‘45, zT7*, 7'—, 11 15; 
do C zerniow 'ec-lckan: 6rW, 9-20, T55*, 10‘40, 2‘51* oo 
K ołom yi 2 25 do S iry ja  1130 ar Ław ccznego 730, 
2‘dO, b‘25, do Sam D or?: 6 —, 9 05, 4 30,10*51; u r  Jaw oro  
wa 658, 6 3 0 ;  dr Rawy, S o k a la : 6 i2 ,  710, (1135 każdej 
niedzieli tylko Jo  Rawy); do Bełżca 11‘05; do S tan is ław o­
wa: 5 50; do  H«'siatvnc 6 20, 2T5*, 1115; do Brzuchow ic 
7‘21, 12'4J., 2 28, 3 45, 5'ą5, do  Jan o w a 910, 3 35

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką nocne (oa 6 
wieczór do a'59 ranoj drukowane czarno.

Redattcya „Słow a P o lsk iego1 otwarta cc dziennie od 
godz. o-tej rano do 1-ej popol i od u-tej do 8-ej wieczo­
rem W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tr w południe. 
Redaktor naczelne przyjmuje od godz 10 do 11 -tej -ano.

i  k i k i i e i c l L  O ssolineum : Biblioteki 
otwarta od godz. 9 do 1; muzeum w dni powszednie 
(.prócz son.) od 9— i naato w e wtor piat. od 3—5, w n.„cz. 
i—1 B iblioteka U niw ersytecka codziennie od godziny 8 do 
11 i od 4 - -7 poołudrn- codziennie próci soboty.’ M u­
zeum Dzieduszyckich (Teatralna 18) zwiedzaC można tyl­
ko w dni powsz. w gudi. pr^edp. za zgiosz.— Bibl. Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 7) codziennie 10—2 
prócz piątku. — M uz«un przem ysłow a otwarte w dni 
aowszea.u’ (prócz poniedziałku) oq godziny?—2.w święta 
od godzinę 10—1. B iblio teka B aw orow skićh fUjeisi.ieso 
2) codziennie od g. 4 —7 z wyjątkem czwartków. -  B iblio­
teka Paw likow skich (ul. Trzeciego Maja 5) śroay, sodotv, 
i mecziele oa ’ 1—12.— B ib)'" P c lit u— 1 i od 4—8 w, 
w niedzielę, pomedz. i święta od 10—1. Bibl. T. Szewczenki 
(ulica C zar- ecKieąo 26) 7—ó (prócz r.ieaz. i św ruskich). 
Bibl. N arodnego  D uniu ( I ea trztra 22) we wtorki. Srocy 
ciątki. soboty u— i 3—6. - B iblioteka gm iny wyzna­
niowej izraellckiej (ul. sw. STanisława 1. Sj otwarta co­
dziennie z wyjątkiem n.ątku . sol.otv oa p 5—8 wieczór. 
B iblioteka pubticzna T. S (Trzeciego Maja 5, 1 p.) 
otwarta codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i święta oa nJ 
do 12 w poł. — P olsk ie M uzeun szKolrae (św. Mikołaja 
Zl) w ponieaziałki, środy i piątki 3—5 pop.

H j i i r n w ] 1 au U e .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
p rzy jadę’ sztun pięknych (Muzeum przemysłowe) coaz. 
o d ' £  10—4. Opłata w dni powszednie 1 kor., w nieaziele 
60 h., (studenci 20 hal.). — G a l e r y  a m i e j s k a  (prowizo 
ryczrie urządzoi a) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
j .  10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków Wstęp 1 k., w  nie­
dzielę 50 h., mł, dz. szkol. 20 h.

W ieliczka we Lwowie w Fotoplasticum przy ul. Fre­
dry 1. 4. Otwarte codziennie od 10 r. do 10 v iecz. Wstęp 
10 cent. Dzieci i uczniowie 5 cent

T he E m pire Vio. Ul- Karola Ludwika 27. Dzisiaj i co­
dziennie pr-.edstawienia kinematografu Początek punktualnie 
o  g. 7 30 W niedziele święta i soboty 2 przedstawienia.

Posiedzenie Rady miejskiej o godz. 6 wiecz.
W Zw iązku naukow o-literackim  odczyt dra Włady­

sława Kozickiego p. t. „Freski Michała Anioła na sklep.p-

niu kaplicy Sykstyńskiej". Początek o godz. 8 w Kasynie 
miejsk.em.

Powszechne w ykłady uniwersyteckie. Dziś 
dn a 28 b m. docent pry w. uniwersytetu di. Br. GuD^no- 
wicz ..Z dziejów krytyki literackiej w Polsce". Sala V uni­
wersytetu, ul. Sw. Mikołaja 4, 1 p. Początek o g. 6 w.

Dr. W. Kubik: „O pielęgnowaniu ‘ Ośliń w mieszka­
niach" cześć I (z demonstr.). Zakład fizyczny uniwersytetu, 
ul. Długosza 8. Początek o godz. 7 30 w.

I oświęceme g im nazyum  V o godz. 10 30 rano.
X t ; r  iłiiej-a^ki. Dziś o godz. 7 w. „Traviata“, ope­

ra w 4 aktach J. Verdi’ego.

Jubileusz „OgEiska“.
C zern iow ce w listopadzie.

W sobotę i w niedzielę 23 i 24 b m., święciło 
Tow. akademików polskich „Ognisko" ■ w Czerniowcach 
obchód 30 letniego istnienia swego, i (

Powstanie „Ogniska" w r. 1877 , wśród polskich 
słucnaczy młodziutkiego wówczas uniwersytetu było je­
dnym z tych odruchów, jakie się często u nas spotyka. 
Celem była obrona przed zalewem kultury obcej, które­
go się młodzież inslynktownie oDawiała i pie.ęgnowanie 
ojczystych ideałów. Uniwersytet czerniow:ecki —  to naj­
dalej na wschód wysunięty posterunek niemieck-' w Au- 
stryi. Z cnwną jego założenia wpływ naszej kultury na 
Bukowinie otrzymał cios śmiertelny. A wpływ ten był 
znaczny niegdyś, zwłaszcza w pierwszej połowie 19-go 
wieku.

„Ognisko" z rożnem szczęściem spełniało w U D ie- 
głem trzydziestoleciu swe zadanie. Wahania, które spo­
strzegamy w minionej działalności tego towarzystwa, u- 
stąpią zdaie się przyszłości jednostajnej pracy. —  Upo­
ważnia do tego przypuszczenia działalność bursy pol­
skiej im. A. Mickiewicza w Czermowcach, która wycho­
wuje powierzoną jej młodzież szkolną w duchu narodo­
wym i dostarcza przyrostu „Ognisku", Trzy laia istnie­
nia bursy już się dodatnie zaznaczyły.

Obchód rozłożono na dwa dni. W przemówieniach,, 
wygłoszonych w oba dnie, wysuwała się na pierwszy 
plan dążność do stwierdzenia koniecznej potrzeby łą­
czności wszystkicn sfer w imię w snóhych  wszystkim 
haseł —  narodowych.

Prezes „Ogniska", N oskow ski mówił o przeszło­
ści a rozwinął program pracy na przyszłość. P _of. A. 
Haiban ze Lwowa, członek honorowy „Ogniska",  pod ­
niósł zasadniczą różnicę między pierwszymi latam, istnie­
nia „O gniska", a czasami późniejszymi i obecnymi.

Zwrócił uwagę, że ogół Dolski przeniósł punkt cięż­
kości pracy dla odzyskania samodzielności w dziedzinę 
wysileń duchowych. Rozwijając myśli na tem podłożu, 
tę drogę wskazał też mówca młodzieży na przyszłość.

Z delegatów przemawiali pp. Brzostowski w imie­
niu towarzystwa Wzajemnej Pomocy słuchaczy politechni­
ki lwowskiej, Hajduk w imieniu lwowskiego Kółka techni-

ckiegc Pom przem., inż Wyporek w imieniu Czytelń' 
polskich akademików w Leoben; wszyscy pod znakiem 
gorącego przywiązania do rodzimej kultury.

W imieniu Czytelni polskiej, Koła czerniowieckie- 
go T. S. L., „Sokoła" i „Gwiazdy" przemawiał dr 
Kwiatkowski, jako gospodarz Domu polskiego, gdzie się 
mieszczą wszystkie te towarzystwa, których delegaci b \ -  
li obecni, ale prawdopodobnie (?) dla spóźnionej por> 
zrzekli się głosu.

Całość wypadła barazo dooatnio, ale nie obeszło 
się bez małego dyssonansu. Przedstawiciel ■•„Ogniska 
w przemówieniu swojem na cześć uniwersytetu, bardzo 
zresztą pieknem. zagalopował się nieco w hołdzie dla 
kultury niemieckie,. Naród polski niewątpliwie uznaje 
wysoki stopień kultury niemieckiej w dziedzinie wiedzy 
ścisłej, ale kultury w zakresie ugóino-etycznym, w za- 
w zakresie uczuć r e pó,dzi pewr.ie żaden r.aród uczyć 
się do Niemców, tem mniej zaś naród polski. Można 
było właśnie ze względu na obecność reprezentanta uni­
wersytetu darować sobie zachwyty dla niemieckiej kul­
tury, zachowując zresztą wszelkie formy serdecznej g o ­
ścinności. .

N a  cześć klubu dawnych członków „Ogniska", 
przemawiał p. S. Sołtyński, piękny toast r.a cześć pań 
wygłosił p. Argasmski.

N a program pierwszego wieczoru złożyły się: k-n- 
tata jubileuszowa i polonez na chór męski O . M. Ż u ­
kowskiego, śpiew solowy p Er. Mokrańsuiej, kwartet 
smyczkowy A. Hrimaiyego, deklamacya pny Berezow­
skiej i śpiew solowy p. Cz. Muszyńskiego, tenora tut. 
opery. Całość wypadła bardzo dobrze, szczegółowa o c e ­
na wykonania mija się z ceiem niniejszej notatki.

L - ? '

Z ostatniej poczty.

§ Niemcy o po 'sk ie j  szko le  górn iczej  “ W sprawie 
założenia poiskiej szkoły górniczej w Dąbrowie na Ślą 
zku pisze niemiecka „Silesia": „Brak szkoły tej dawał
się we wschodnim rewirze węglowym odczuwać już od 
dziesiątek lat, szczególnie wśróc pracującej ludności, 
która też żądanie to w ostatnich czasach objawiała w 
bardzo licznych petycyach i rezolucyach wiecowych 
Istnieje już wprawdzie szkoła górnicza w Mor. Ostrawie, 
ponieważ posiada .jednak czeski język wykładowy, nie 
nie jest dostępną przeważającej w rewirze węglowym 
ludności poiskiej". „Niestety n.eprzyjazne stanowisKo — 
zaznacza dalej pismo niemieckie —  zajęły wobec no­
wej szkoły dyrekeye dąbrowskich kopalń węglowych, 
upatrując w niej zakład konkurencyjny dla szkoły gór­
niczej czeskiej w Morawskiej Ostrawie*.

§ J ę z y k  poiski na  Ś'ązKU. Wydział gminny w Ro- 
picy uchwalił na posiedzeniu dnia 22 b. m. 10 głosami

T eod or Jeske-C h oińsk i

Kiara z Mikcrzyria
Opowieść historyczna 

(Ciąg dalszy).

Pan Garca słuchał z uśmiecnem na ustach. Kiedy 
łongier skończył, r z e k ł :

—  Godnie starym, znużonym miłością musiał być 
pan Piotr Cardinal, kiedy układał one rvmy zgryźliwe. 
Mógłbym ci na jego kwaśne rymy odpowiedzieć słodkie- 
mi pieśniami Bernarda z Ventadoru, Wilhelma z Cabe- 
staengh i innych twoich sławnych ziomków. Ale na nie 
wieleby się to  zdało, albowiem wiadomo, jako lata doj­
rzale krzywią się na wiosenną miłość. Kto jada dużo 
słodkości, ten się niemi przeje.

—  I wasza miiość służyła gorliwie w świątyni 
pani Wenus.

— Nie uśmiechów i pocałunków pani Wenus bę­
dę szukał, jeno przyjemnej towarzyszki i wiernei żony.

To rzekłszy, uderzył pan Garca pałką w płytę 
nredzianą, wiszącą nad kominem.

Gdy na znak ten wbiegł pachołek, ro zkaza ł :
—  Starego  Janusza mi potrzeba,

Przyczłapał stary Jai usz, który pamiętał jeszcze 
ćziada pana Garcy. Sęd i we lata zgięły w patąk jego 
Dostać niegdyś olbrzymią, przygasiły wzrok dawniej 
orli, stępiły słuch, wysuszyły jego kości. Krwią zaszłem

okiem spojrzał na pana, ruszając Ciągle ustami, jakby 
coś żuł.

Pan Garca podsunął mu krzesło.
—  Nie twoim wysłużonym nogom stać przed 

młodym panem —  rzekł.
Staruszek uśmiechnął się wdzięcznie.
—  He, he, he, jaki podobniusieńki do pana Bole­

sława. Ho. ho, były to  czasy, były c z asy ! Wblczysko 
brało się za gardło, r iby szczenię, jelenia za rugi, żu 
bra za brodzisko. Cała knieja buczała, kiedy pana Bo- 
lesławowe pieski grały. A na polu, na tem krwawem, 
z onymi dyabłami krzyżackimi bywał taki łopot, jako 
w kuźni. Miecz o miecz, tarcz o tarcz, ino iskry pry­
skały i niemczysko buch z konia o ziemię, niczem śc ię­
ta kłoda

Zaśmiał się starowina z cicha do wspomnień da­
lekiej młodości.

Odpoczywał sobie od lat dwudziestu na chlebie 
łaskawym. Z dziadem pana Garcy chodził pod Płowce 
i na P rusy, ojca wprawiał do konia i oszczepu, Ja ro ­
szka kołysał. Nie wiedział nawet, ile lat przeżył na 
świecie! Tyle tego było... Ktoby tam zliczył...

—  Słuchaj-no, stary —  odezwał się pan Garca,
—  H e ?  —  mruknął Janusz, przykłaaając rękę do

ucha.
—  Ty znasz dobrze całą naszą okolicę? —  m ó­

wił pan u a r c a  głośniej.
—  Wilczyce?

— O koncę —  huknął pan Garca w samo ucho
starowiny.

—  Aha, niby nasze sioła i gródki okoliczne? 
Jakżebym nie miał znać? Tyle roków deptało się tę 
świętą ziemię.

— Czy nie wiesz, gdzieby tu była w pobliżu ja­
ka grzeczna, godna dziewka, w sam raz pani żona dla 
twojego Jaroszka?

—  He? Jałoszka r
—  Jaroszka!
— Aha, niDy dia panicza. Utrapienie z temi 

uszyskami, wszystko przekręcają. Dziewka, nm ? Gładka, 
gizeczna, g o d n a?  A którażby taka chciała takiego urwi- 
połcia, jako mój Jaroszek? Oj, oi, paniczu, ustatkuj się, 
uszanuj uczciwą pamięć pana dziada, pana ojca. Nie 
rycerską idziesz drogą. Niańczyiy cię Miemce

Płomień gniewu oblał twarz pana Garcy. Już pod­
niósł zwiniętą pięść na s ta rca ,  opuści! ją jednak. Ta 
ruina ludzka była jego piastunem, jego niańką, matką, 
gdy go, maleńkiego, rodzona odumaria.. . Niech sobie 
staruch zrzędzi...

—  Pomyśl tylko, Januszu, może znajdziesz dl? 
swojego Jaroszka jaką godną żoneczkę.

Stary medytował, żując bezzębnemi ustami.
—  Iii, ano, hm, no tak, byłaćby o miedzę w sam 

raz zacna gospodyni dla naszego gródka, ale gdzieby 
tam chciała. To pani pobożna, świątobliwa, urodna, ja­
ko łania. Patrzy jej się wielki rycerz.

—  O miedzę, mówisz? Któż to taki?
—  A któżby inny, jeśli nie panna Klara na zamro 

mikorskim.
—  Dziedziczka Mikorzyna, ra, co siedzi na jezio­

rze, na wyspie, iako czapla?
—  Jako boginwa raszego jeziora. A ona.
—  Mówisz, że to pani urodziwa?

(C. d. n.)
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przeciw 1, z początk iem przyszłego roku żadcpeh i i -O w 
i aktów urzędowy cii w języku obcym nic przy imowac,  
względnie posyłać pisma obce  W; Jziaiuwi krajowemu 
do przetłumaczeń a. Równocześnie postanowiono o 
uchwale tej zawiaaomić starostwo, sąd powiatowy i o b ­
wodowy, Wydział krajowy i inne władze.

§ W yrok w  spraw ie „Sokoła" w Roździcn!u. Wczo­
raj donosiliśmy telegraficznie o skasowaniu przez sąd 
Rzeszy niemieckiej wyroku Izby karnej bytomskiej, w 
sprawie „Sokoła" w Roździeniu. Taki wynik rozprawy 
przed najwyższym trybunałem Rzeszy może popsuć r a ­
chunki naszym przyjaciołom w zaborze pruskim, gdyż 
od czasu procesu w Bytomiu wytoczono zajadłą kam pa­
nię przeciw „Sokołowi", licząc na utrzymanie się w y­
roku, tembardziej iż przeciw „Sokołow i11 roździcńskiemu 
wytoczono najcięższe kolubryny p raw n e : zasądzono 11 
członków gniazda razem na 47 miesięcy w ięziei.ia, po ­
nieważ „S okó ł“ w Roździeniu rzekomo był towarzy­
stwem, do którego celów i dążności należało oderwanie 
•.iem polskich od państwa pruskiego, dalej za rzekome 
podburzanie do gwałtów, popełniane przez śpiewanie 
pieśni zakazanych na zebraniach towarzystwa, oraz w 
końcu za przekroczenie prawa o stowarzyszemach, za­
braniającego towarzystwom politycznym łączyć się z to ­
warzystwami zagranicznemi o tych samych tendencyach.

Obronę wnosili adwokat dr. Seyda z Katowic 
i Wnukowski z Bytomia.

§ Ustawy antypolskie. Korespondent „Frankfurter 
Ztg.“  opatruje swe doniesienie o ustawach antypolsKich 
w Sejrme pruskim następującemi u w ag a m i: „Bezpo­
średnio po otwarciu Sejmu wniesie ks. Biilcw ustawę 
w sprawach polskich. „Wniesienie" polega na tern, iż 
minister wypowiada o  nowej ustawie mowę, po której 
nie może być żadnej dyskusyi, ponieważ sprawy tej 
mema na porządku dziennym. Ten niezwykły sposob 
wnoszenia ustaw, przy którym rząd przemawia, a nikt 
me może mu odpowiedzieć, bywa bardzo rzadko uży­
wany, mianowicie tylko ptzy przedkładaniu budżetu, i 
to dzieje się już po wyoorze prezyoyum izby. N ie­
zw ykły pośpiech, z jakim ta polska ustaw a będzie  
w n ies iona ,  daje do zrozum ienia, iż  rzeczyw iście pra­
gną  ją je szcze  przed Bożem  N arodzeniem  zała twić. 
Jednak znaw cy izby p osłow  i Izby panów  są  jeszcze 
te ra z  zdania, iż próba ta (t. j. załatwienie przed świę-^ 
tami) nie ma w idoków  p ow odzenia .4*

§ Zapis na „O św iatę44. Prezes Rady nadzorczej 
stowarzyszenia „O św ia ta44 w Nieświeżu, p. Józef Pi­
lawski, legował A k a d e m . i  U m i e j ę t n o ś c i  w 
K r a k o w i e  2 00 .000  koron z tym warunkiem, źe po 
śmierci legataryusza połowa odsetek od sumy powyż­
szej ma corocznie wpływać na „O św ia tę"  nieświeską 
do podziału w równej części między kasę centralną s to­
warzyszenia a Koło „O św ia ty"  w Kłecku. Po śmierci 
żony i sióstr legataryusza reszta odsetek również spada 
na rzecz „O św ia ty"  nieświeskiej.

Odsetki nowe, powstałe w razie zwiększenia le­
gatu, ulegają temuż samemu przeznaczeniu, A hadenra  
za zarządzanie legatem ma pobierać 10 proc. od co­
rocznych odsetek.

§ D o Palestyny. „H eed"  donosi, ze rabini z K ró­
lestwa Polskiego ciągną coraz bardziej do Palestyny. 
Pierwszy przykład dał rabin z Otwocka. Po r im  przy­
był rabin z Wieruszowa, w gub. Kaliskiej, który nabył 
tam ogromnych rozmiarów sad orzechowy. Obecnie 
znowm rabin z kadzymina pod Warszawą polecił nabyć 
dla siebie tak  zwane święte miejsca pod Twaryą w P a ­
lestynie. Niedawno również zamożny i wybitny syonista 
z Lublina p. S. Askenazy, wyjechał do Palestyny celem 
założenia tam instytucyi przemysłowej.

§ „W arszawskij W iestn ik 44. Związek „rosyjsKi" w 
Warszawie rozpoczął wydawnictwa swego organu „W ar­
szaw skij Wiestnik", w celu informowania posiów Izby 
państwowej w sprawie polskiej, a równie, jak zaznacza 
sama redakcya, dla wytworzenia łączności tutejszej lu­
dności rosyjskiej ze swym posłem Aleksiejewem. Wy­
dawcą pisma jest p. Aleksiejew, redaktorem zaś b. na­
czelnik dyrekcyi naukowej, p. Sokolow. P ismo to do 
czasu wyjednania subwencyi tna wschodzić raz na ty ­
dzień i będzie rozsyłane wszystkim posłom z prawicy.

§ Dziki napad. Na dom zamożnego kolonisty, E m a­
nuela Haasego we wsi Lublinek, pod Łodzią dokona­
no zuchwałego napadu. Około  10 uzbrojonych w re­
wolwery i drągi żelazne bandytów, zażądali od 67-le- 
miego Emanuela Haasego wydania 6U0 rubli, oraz du­
beltówki. Haase odpowiedział, iż takiej sumy nie posia­
da przy sobie. Wówczas trzech bandytów zaczęło bić 
go kulbarni rewolwerów i drągiem żelaznym po głowie 
i plecach. Gdy jedni znęcali się nad Emanuelem, inni 
bandyci, poskoczywszy do znajdującego się w drugim 
pokoju syna, 16- letniego Tomasza, kazali mu zdjąć ko­
żuszek, ściągnęli buty, a następnie, powaliwszy na zie­
mię, podsunęli płonące świece i parzyli niemi nogi. 
Przycisnąwszy kolanami do ziemi, bandyci chcieli tym 
sposobem zmusić nieletniego Haasego, aby wskazał, 
gdzie ojciec przechowuje pieniądze. \Vidząc, że Tomasz 
Haase traci przytomność, oandyci pozostawili na razie 
swoją ofiarę, a zaczęli bić 14-letnią córeczkę Józefę; 
ta wskazała, że ma w skarbonce uskładanego rubla 
i pieniądze te bandyci zabrali.

Nie mc gąc  nic dowiedzieć się o przechowywanych  
pieniądza i , 5. idy::: związali wszystkich,  należących do 
rodzi::; i . jau e  i wiz.c.u do piwnicy, Którą ze.usnęli

| i zastawili szafą. Następnie splądrowali wszystkie kąty, 
zraoowaii kilkadziesiąt ruDli, kosztowne przedmioty, 
ubranie, obuwie i t. p. —  wyciągnęli wóz z wozowni, 
zaprzęgli konia i z łupem uciekli. Wtrącona do piwni­
cy rodzina odzyskała swobodę, dzięki sąsiadom, którzy 
przypadkowo dowiedzieli się o ohydnym napadzie ban­
dyckim. Emanuel Haase odniósł tak ciężkie rany, iż 
słaba jest nadzieja utrzymania go przy życiu.

§ S a m o rz ą d  i adm inistracya. Uchwała wileńskiej r a ­
dy miejskiej w sprawie wyasygnowania odpowiedniej 
sumy na opła:ę nauki języka polskiego dla uczniów 
szkół miejskich została unieważniona przez admifli- 
stracyę.

Z lego powodu pisze „Riecz":
W ten sposób dla Wiinian ustanowione rzymskie 

„nudum jus“ . Prawo uczenia dzieci swoich po polsku 
przyznano im, ale równocześnie uniemożliwiono im urze­
czywistnienie tego prawa. W ten sposób —  ironizuje 
„Riecz" —  i wilk jest syty i owce całe

§ K wiatki z m owy Btilow a. Mowa ks. Biilowa, 
uzasadniająca uniesienie ustawy o wywłaszczeniu, miała 
zawierać jedynie suche daty statystyczne. Złotousty kan­
clerz nie utrzymał się jednaK w roli i wypowiedział je­
dną ze znanych już dostatecznie tyrad, z której wyjmu­
jemy niektóre kwiaty:

„. . . z  tego  w ynika, iż w ysoki in teres pań­
stw a wym aga zastosow an ia  prawa w yw łaszczenia  
przez kom isyę kolonizacyjną. Myśl nie jest nowa; ks. 
bism ark wspominał o tem d. 28 stycznia T 886 r. i ja 
w ierzę razem  z nim, iż co do p .aw no-konstytucyjnej 
dopuszczalności tego  środka niem a w ątp liw ości44.

„. Nikomu nie fcędzie odebrana jego w łasn ość  
dlatego, że  jest Polakiem , lecz w ejdziem y z s  ca łk ę-  
w itein  w ynagrodzeniem  w e w ładanie tych tylko prze­
strzeni, które uważam y za n iezbędn e do p ew n ego , 
śc iśle  ok reślon ego  p rzedsięw zięcia  koionizacyjnegu". 
(Brawo na prawicy).

. .  O polityce w ytrzebiania lub w ycieśniania  
nie m oże oyć m ow y... N ie, n ie Dędziemy używali 
ostrej broni w yw łaszczan ia  w  celach ataku, lecz je­
dynie do obrony n iem czyzny... Nie z  n iem ieckiej, lecz  
w łaśn ie z polskiej strony prow adzona jest polityka 
w ycieśn iania44...

„ ...Pom im o całej pracy dla kultury, dob.obytu , 
zabezpieczenia  praw nego i w oln ości konstytucyjnych  
sw ych polskich obyw ateli —  Prusy zaw sze  gorzko  
odpokutow yw ały w szelk ą  p róoę uw zglęaniania pol­
skich aspiracyj narodow ych...44

Mówiąc o  przyszłości, kiedy wszyscy już będą 
zprusaczeni, ks. Biilow sentymentalnie dodaje: „Wtedy 
zniknie niejeden z tych środków, które teraz są dla na­
szych polskich w sp ó ło b y w a te h  (!) uciążliwe i ranią ich 
poczucie narodowe",

Te kilka zdań wystarcza, aby ocenić wystąpienie 
kanclerza. Jest to wzór krętactwa i hypokryzyi, pu- 
zbau iony nawet tej odwagi, jaką okazuje pierwszy le­
pszy rzezimieszek, zastępujący z palką drogę prze­
chodniowi.

T O D fflO ŚC l TSliEDKWIGZHE.
P o ż a ry  szybów  naftow ych .

B orysław . (Tel. wł.) Wczoraj o g. 1 w południe
od palących się dołów ropnych zajął się szyb „Maru- 
szka“ Immerdauera i spalił się do szczętu.

M ianow ania .
W iedeń . (TBK.) „Wiener Z tg .“ og łasza :  Radcami 

wyższego sądu krajowego mianowani radcy sądów kra­
jowych. Zdzisław Katyński w Krakowie, Edward Maiły, 
naczelnik sądu powiatowego w Makowie, Wojciech Wiatr 
w Tarnowie.

Cesarz nadał radcy sądu kraj. i naczelnikowi sądu 
powiatowego w Kętach Aleksandrowi Fijatkiewiczowi, tytuł 
i charakter radcy wyższego sądu krajowego.

W  sp raw ie  sesyi se jm ow ej.

W iedeń . (Tel. wł.) Namiestnik hr. Potocki i mar­
szałek hr. Badem pozostali jeszcze wczoraj w Wiedniu. 
O  godz. 4 popołudniu odbyło się posiedzenie subkorr.i- 
tetu reformy wyborczej sejmowej Obrady wczoraj ukoń­
czono z tym rezultatem, że uznano konieczność zw oła­
nia Sejmu galicyjskiego jeszcze w rokn bie/.ącym i roz­
poczęte zostaną rokowania, aby Sejm zebrał się na 
10-aniowę sesyę w pierwszej połowie grudnia.

Podzia ł u rzędu  podatkow ego .

W iedeń. (Tel. wł.) Jak „Poln. Corresp “ aonosi, 
dla ulżenia urzędowi podatkowemu we Lwowie, który 
obejmu,e dotąd zarówno miasto Lwów jaK i gminy
wiejskie, dokonanym zostanie podział tego urzędu, który 
wejdzie w życie z dni.m 1 stycznia 1908. W przyszło­
ści urząd podatkowy „Lwów miasto" będzie miał agen­
dy wyłącznie m ! ista Lw'owa, podczas gdy dla gmin wiej- 
kicn w okręgu lwowskim będzie urzędował urząd poda­
tkowy „Lwów girimy". ’’

Linie te le fon iczne  dla prasy.
P raga .  (Tel. wl.) Organ p. Kramarza „Den" do­

nosi, że minister Fiedler oświadczył dziennikarzom cze­
skim, iż buduje specyalną linię telefoniczną z Wiednia
do Pragi, którą odda do wyłącznego użytku dzienni­
karzy.

Nadmienić przy tem należy, że dzienniKarze polscy 
byliby zadowo'eni, gd;.b\ przynajmniej drugie p tiączeme 
telefoniczne z Wiedniu do Lwowa, istniejące ud d a­

wna na papierze, oddane było faktycznie na usittgi 
prasy.

Na u roczystośc i Radeckiego .
B udapesz t .  (Tel. wł.) „Budapesti Hirlap" dor.osi 

z W iednia; W kołach politycznych opowiadają o intere­
sującym szczególe, jaki miał się rozegrać podczas uro­
czystości Raaeckiego.

Rząd austryacki na tej uroczystości reprezentowany 
był przez licznych ministrów, nie byłe zaś prezesa mini­
strów br. Becka. Zdaje się, że to  nie podobało się na­
stępcy tronu, który podczas cercle’u zwrócił się do mi­
nistra spraw wewnętrznych br. b .enerta  ze s ło w a m i: 
„Powiedz Pan prezydentowi ministrów, że powinien był 
aziś tu być".

Dalej zauważono, źe następca tronu ani słowem 
me odezwał się do ministrów Pescnki i Praszka, a na­
tomiast bardzo serdecznie rozmawiał z Durmistizem drem 
Luegerem.

Niektórzy też wskazują, że ta  okoliczność wpły 
nęra na burmistrza o tyle, iż dał się porwać do słów, 
zwróconych ostrzem przeciwko Włochom L

W iedeń .  (Teł. wł.) W kołach parlamentarnych sły­
chać, że rząd ofieyalnie wyda komunikat co do mowy 
dra Luegera, zwróconei przeciwko Włochom, ażeby za­
dokumentować, że Austro-Węgry a mianowicie koła ofi- 
cyalne z tem oświadczeniem się nie identyfikują.

Um owa młynarzy w ęgierskich.
Budapeszt. (TBK.) Zw.ąieK młynarski uchwalił 

do Korca grudnia kompromis w sprawie obrotu mlewem 
przedłużyć do końca stycznia 1908.

Młyny mleć będą tylko przez 5 dni w tygodniu, 
a  robotnikom wypłacać będą za 6  dni. Młyny prowin- 
cyonali.e mają przyłączyć się do tego kompromisu.

S ejm  w ęg ie rsk i
B udapesz t .  (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu 

Sejmu posłowie dysydenci użalali się na postępowanie 
prezydyum wobec nich.

Wiceprez. Rakovszky cornąj przywołanie posła 
Polonyiego do porządku, gdyż z p&wodu panującej wrza­
wy uczynił to  przez omyłkę.

Przystąpiono do dyskusyi nad ustawą upełnomo­
cniającą.

Minister Kossuth bronił tej ustawy i podniósł, ze 
nadzwyczaine stosunki wymagają nadzwyczajnych środ­
ków. Jeśli chodz: o wielkie interesy kraju, nie '■ wolno 
bawić się w formalistykę. Wylicza prawno-państwowe 
korzyści, jakie zawiera ugoda i powiada, że za te ko ­
rzyści prawno-państwowej ustawy będą Węgry musiały 
zapłacić wysoką cenę. W r. 1917 będą Węgry miały 
wolne ręce, jeśli wówczas nie zaprowadzą granicy cel 
nej między Austryą a Węgrami, to  będzie tylko ich wi­
ną. Do r o k j  1917 Węgry będą miary czas zebrać siły, 
aby przygotować się do samodzielności. W dzisiejszych 
warunkach niemożliwem było zawarcie lepszej ugody, a 
w razie, gdyby ugoda nie przyszła do SKutku, Węgrom 
może giozić poważne przesilenie. W końcu zwraca się 
z apelem do tych posłów, którzy porzucili sztandar 
stronnictwa niezawisłości i wypowiada nadzieję, że jako 
patryoci nie staną do szeregu z Chorwatami i posłami 
narodowościowymi.

P. Polonyi oświadcza, iż jest przeciwny obstrukcyi; 
jest również za zwalczeniem obstrukcyi chorwackiej i 
gdyby go zapytano, to podałby śroaek, w jaki sposób 
możnaby b v b  obstrukcyę tę złamać. Mówca występuje 
przeciw prawnopaństwowej formie ustawy upełnomocnia­
jącej i podnosi, że bardzo biedne Węgry nie mogą po­
nosić ofiar na izecz bogatej Austryi. W końcu przed­
kłada imieniem swojem i 11 dysydentów wniosek, aby 
Izba oświadczyła, że uważa za konieczne utworzenie sa­
modzielności państwowej z dniem 1 styczn.a 1911 roku 
i celem przygotowania tej sprawy wybrała komisyę z 21 
członków. ł

P o  blizko trzech godzinach Polonyi zakończył swą 
mowę oświadczeniem, że jesr przekonany, że także 
w roku 1917 samodzielność Węgier nie będzie przepro­
wadzoną.

N a tem obrady przerwano.

D elegacye.
B udapesz t .  (Tel. wł.) Szef sekcyi w ministerstwie 

spraw zagranicznych br. Cali przybył tu wczoraj dla o d ­
bycia konferencyi z rządem węgierskim w sprawie zwo­
łania dtlegacyj. Jak dzienniki donoszą, postanowiono 
zwołać delegacye na dzień 20 grudnia br. do Wiednia.

R a d a  pań stw a .
K om isya prasow a.

W iedeń . (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
misyi prasowe, referował p. di.  Skedl o projekcie us:a- 
wy w sprawie utrzymywania przez przedsiębiorców pras 
drukarskich oraz innych aparatów do powielania pisma. 
Po dyskusyi przyjęto cały projekt, zmieniono tyiko § 1 
o  przepisach karnych o tyle, że zniżono wymiar kary 
z 400  na 300  k. Sprawozdawcą dla Izby wybrano p o ­
sła Skedla.

K om isya legitymacyjna.
W iedeń  (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu k o -  

m i s y i  l e g i t y m a c y j n e j  odczytał p. Wityk łist, 
z którego wynika, jakoby z powodu referatu mówcy o 
wyborze hr. Dzieduszyckiego, starosta wystąpił bezwzglę­
dnie przeciw ojcu jednego ze»świadków, lekarzowi po­
wiatowej Kasy c h u y c h ,  Landauowi i bez powodu usu­
nął go z tej posady.

P. Diamond ^zyni wniosek,  aby prezes komisyi 
legi tymacyjnej  popros i ł  prezydent a minis t rów o wydanie
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:• ir.-nd. n, żeby świadkowie nie byli narażam na nadu- 
i-l- Na organów urzędowych.

P. Małachowski, zgadzając się na wmiosek Dia- 
marda, zapVaża, iż potępia mieszanie się władz rządo­
wych, guy chodzi o wolność wyborów i przekonań, do- 
naga się jednaKOWoż, aby sumiennie wprzód badano 

żuty, kiedy się je przeciw władzom podnosi. Mówca 
wskazuje na to, że obecny prezes Koła polskiego, nale­
żący do demokratycznej większości Koła polskiego, 
w swej mowie przy objęciu prezesury wyraźnie oświad­
czył, że Koło potekte energicznie działać będzie w tym 
kierunku, aby wszystkie stronnictwa i wszyscy obywa­
tele byli przez wiedze ti alctow ani sprawiedliwie i r ó ­
wnomiernie, a wszelkie nadużycia usuwane. Mówca o- 
świadcza, że będzie prosił prezesa Koła polskiego, aby 
•.en zwrócił się do namiestnika w sprawie przeprowa­
dzenia dokładnego śledztwa w aferze Landaua i ewen­
tualnych zarządzeń. Wniosek Dmmanda jednogłośnie u- 
chwalono.

K om isya ugodow a.
W iedeń . (TBK.) Na wczorajszem posiedzenia ko- 

rnfsyi Lgodowej, podczas obrad nad kwestyami pań- 
stwowo-tinansowemi zabrał głos prezydent ministrów 
nar. B e c k .

Wskazał na to, że rzeczywiście na Węgrzech 
istnieją dążenia ku uzyskaniu samodzielnego Banku wę­
gierskiego, a więc zmierzające do rozdziału wspoinej 
dotychczas mstytucyi. Prezydent ministrów oświadcza, 
że jego zdaniem zapatrywanie to ze względu na interesy 
gosoodarcze jest niesłuszne i jest przekonany, że roz­
wiązanie wspólności bankowej byłoby dla Węgrów isto­
tnie połączone z wielkiemi szkodami ekonomicznemu

Ale stusznem jest także twierdzenie, że i my 
przytem n.e możemy spodziewać się żadnych korzyści. 
Bądź co bądź Austrya przebyłaby to przesilenie lżej, 
aniżeli Węgry.

Co się tyczy samej możności utworzenia sam o­
istnych oanKÓw, to  nie ulega ona kwestyi, gdyż jest 
wj raźnie zawartą w ustaw ie. Prezydent ministrów jedna- 
Kże podnosi, że byłoby błęoem taktycznym rozwiązywać 
sytuacyę w ten sposób, żeby się uczyniło żądanie Wę 
gier żądaniem Austryi. Przeciwnie, Austrya w razie 
domagan.a się ze strony Węgier rozdziału banku, po­
winna za spetnienie tego żądania domagać się ustępstw 
ula siebie. Piezydent ministrów zaznacza, że słusznem 
jest twierdzenie, iż w razie rozdziału Danku, trzeba li­
czyć się taKźe z różnicą wartości obu walut. Prezydent 
ministrów wskazuje na ankietę w tej mierze odbytą i 
oświadcza, że oba rządy na podstawie wymiany zdań 
doszły do następującej umowy, którą zamieszczono 
w p ro io k o ie :

„Gdyby z jakiegokolwiek powodu istniejący przy 
wilej austro w ęgierskiego Banku nie zosrał na przeciąg 
ważności traktatu w sprawie uregulowania obopólnych 
>tosunków handlowych odnowiony, te oba rządy przed 
nowem utormowan.em się BanKU biletowego porozumie­
ją się co sposobu, w jaki można zapewnić wykonanie 
postanowień traktatu w sprawie uregulowania wzajem­
nych stosunków handlowych, a zwłaszcza zapobiedz te­
mu, aby skutki, wynikające z ewentualnej różnicy 
wartości pieniędzy, tamowały swobodny obrót obu 
państw".

Prezydent ministrów zaznacza, że niema żadnej 
wątpliwości, iż specyalne postanowienie, o ile chodzi o 
zabezpieczenie waiuty, w jakiej wypłaty mają być czy­
nione, musi być zastosowane taKże co do ugody „blo­
kowej".

Następnie odpowiada! prezydent ministrów na w y­
wody p Kurandy w kwestyi węgiersKiej renty uzupeł­
niającej.

Po  premierze zabrał głos p. dr. Fuchs.

W iedeń .  (TBK) Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
misyi ugodowej p. F u c h s  wykazał cyfrowo, że Au­
strya w sprawie węgierskiego bloku rentowego ponosi 
znaczne ofiary. Jednakże wobec tego, że nowa ugoda 
ureguluje anormalne stosunki, panujace między obiema 
połowami monarchii, będzie glosował za ugodą.

P. K o l i s c h e r  oświadczył się przeciw' podjęciu 
wypłat w gotówce. Nawet za cenę wspólnego banku 
rząd austryacki nie powinien na to się zgodzić. Mówca 
ubolewa, że sprawy oanKOwej nie uregulowano osta te­
cznie w ustawie ugodowej

Minister skaibu dr. K o r y t o w s k i  zwraca się 
przedewszystkiem przeciw przedstawianiu stos jnków  wę­
gierskich w tak ponurych barwach, ze względu na fo. 
ze wraz z Węgrami tworzymy wspólną monarchię. 
Uspckaia p. Kurandę co do tego. że związek między 
austryackim podatkiem rentowym, a zniesieniem węgier­
skiego podatku transportowego w sposób obowiązujący 
został w traktacie pomieszczony.

W sprawie zdolności l o k o w a n i a  k a p i t a ł ó w  
K a s  o s z c z ę d n o ś c i  w papierach węgierskich pod- 
io s i, że przy tak ważnym i don.osKm traktacie wza­

jemne koncesye są Konieczne. Gbaw'y, że wszystkie pie­
niądze z naszych Kas oszczędności, z powodu mzszego 
kursu papierów węgierskich, w przyszłości umieszczone 
j ę d ą  w rentach węgierskich, minister dlatego nie po- 
d ń d a ,  że co do Kas oszczędności istnieje zasada, iż 
nie mogą całego swego kapitału 1 lokować w jednych 
i lyui samych papierach.

Następnie omawiał dr. Korytowski obszernie 
s p r a w ę  b l o k u  w ę g i e r s k i e g o  i podnosi, że 
przy konwersyi w r. 1903 z przyczyn technicznych suma
1,405.904.000 koron musiała być wyłączona z konwer­
syi. Dalej minister daje szczegółowe wyjaśnienie co do 
podstawy rachunkowej, według której ze stanowiska ka­
pitału austryack.ego w węgierskiej c-ęści wynika stopa 
procentowa 4 '2  pioc., podczas gdy ze strony węgier­

skiej z pcwodu braku słowa ,,efektywnie" w węgierskim 
lekście ustawy z dnia 24 listopada 1867 r., podnoszoną 
jest pretensya, że ta Kapitalizacya ma nastąpić według 
stopy procentowej 5 proc., ewentualnie 4 u5 proc. Da­
lej Austrya żądała dla siebie piawa swebody konwersyi, 
podczas gdy Węgry zażądały, aby konwersya nie była 
przeprowadzaną pez ich zgody. Wskutek tego minister 
Bóhm-Bawerk nie mógł skonwertować wigierskiego bloku 
i w rzeczywistości w r. 1 9 0 3  skonwertoweł 3 ,620 .886 ,000  
koron, podczas gay suma 1 ,405 .904 .000  koron pozo ­
stała nieskon wertowaną.

Minister omawia następnie v elk ie trudności, jakie 
napotkała sprawa p o ż y c z k i d u m e n o w e j i j e j  
k o n w e r s y i  i wyjaśnia różnicę, jaka zachodziła w tej 
sprawie między stanowiskiem rządu austrya .kiego a 
wigierskiego. Wobec podniesionych wątpliwości, czy 
Węgry będą mogły przedsięwziąć konwersyę, oświadcza 
minister, że. Węgry, jeśli umowa przyjdzie do skutku i 
zniitną teraźniejsze anormalne stosunki na targu pie­
niężnym, z pewnością z tego skorzystają, aby dług swój 
nam zapłacić. Tak samo, jak my będziemy w możno­
ści konwersyę przeprowadzić, tak sam o i Węgry ją 
pr„easięwezmą.

Co się tyczy p o d j ę c i a  w y p ł a t  w g o t ó w c e ,  
to  chwila wejścia wr życie tych wypłat nie jest tak bli­
ską. Panujace dziś na targu pieniężnym stosunki wyka­
zały, jak dobrześmy zrobili, żeśmy wypłat w gotówce 
nie uchwalili. W tym kierunku obawy p. Kolischera nie 
są aktualne.

Następnie omawiał minister myśl, podniesioną 
-przez p. Plota, aby k u p o n y  r e n t y  z ł o t e j  zostały 
dopuszczone do zapłat celnych i oświadcza, że, pomimo 
tego, iż z myślą p. Ploja się godzi, musi podnieść po­
ważne wątpliwości, czy w razie wprowadzenia tej myśli 
w życie możnaby się było spodziewać jakichś praktycz­
nych rezultatów

Komisya po dalszych ooradach przyjęła dalsze 
artykuły ugody. Następne posiedzenie dziś o  6-tej wie­
czorem.

Ż ądan ia  ag ra ry u sz ó w  nien..eckich,
W iedeń. (TBK.) Niemieckie stronnictwo agrarne 

odbyło wczoraj dłuższą naradę. Omawiano sprawę obni­
żenia podatku od cukru, poczem uchwalono następujące 
żądania: 1. zaprowadzenie powszechnego ubezpieczenia
na s ta ro ść ; 2. sanacyę finansów krajow ych; 3. zapro­
wadzenie dwuletniej służby wojskowej i podwyższenie 
żołdu żołnierzom.

Układy socyalistów  z b a r  B eck iem  
W iedeń . (TBK.) „Socialdem. Coir."  ogłasza na­

stępujący komunikat: Na zaproszenie prezydenta gabi­
netu odbyła się wczoraj konfereneya członków socyaino- 
demokratycznei pariyi z bar Beckiem, który zawiadomił, 
że partye rządowe zamierzają drugie czytanie ugody 
wnieść na porządek dzienny za pomocą wniosku naglą­
cego.

W ten sam sposób zamierza rząd wnieść także 
ustawę o obniżeniu podatku od cukru. Podatek ten zo­
stanie obniżony o 6 koron, a następnie w dwóch eta­
pach po trzy korony. Przedłożenie to z rzeczowych i 
taktycznych względów stanowić będzie „iunctim" z ugo­
dą. Posłowie przyjęli to  oświadczenie do wiadomości, 
ale wyrazili wątpliwości z powodu obrad nad przedło­
żeniem ugodowern, wprowadzonem na porządek dzienny 
w taki sposób, a dalej oświadczyli, że Związek nie mo­
że zgodzić na tak małe obniżenie podatku od cukru, 
lecz tak przedtem tak i teraz domaga się, aby podatek 
ten był obniżony o tę kwotę, o jaką zostat podwyższo­
ny na podstawie § 14, n. o lo  k.

Ostatnie przedłożenia antypolskie.
D em o n s tra cy a  polska w  deiegacyach.

W iedeń . (Tel. wł.) „Wr. Allg. Z tg .“ przynosi wia 
domość, jakoby członkowie Koła polskiego, którzy na­
leżeć będą do delegacyi, glosować rnieli przeciwko bu­
dżetowi ministerstwa spraw zagranicznych, ażeby w ten 
sposób zademonstrować przeciwko zagranicznej polityce 
monarchii, która związana jest soiuszem z Niemcami,
gdzie Polacy są wystawieni na iaK wielkie piześlado-
wania.

Ks. BUIow „ łagodz i11 swój eios.
W iedeń. (Tel. wł.) „Wr. Allg. Zfg .“ podaje infor- 

macye z koi dyplomatycznych, według których ks. Bu­
lów pragnie, aby ustawa o wywłaszczeniu była stosowa­
ną jak najłagodniej i że w tej mierze władze prowin- 
cyonalne otrzymały już insirukeye

Glosy opinii n iemieckiej.
Berl in  (Tel. wł.) Przedłożenie antypolsKie, zapro­

wadzające przymus wywłaszczenia, nie znajduje poklasku 
w'e wszystkich kołach. Tylko koła hakatystyczne, które 
za wszelką cenę pragną germanizacyi, są zadowolone. 
W prasie liberalnej słychać natomiast słowa protestu.

,,Voss. Ztg.“ w dość dehkatny sposób pisze, że 
ks. Billów nie oddaje się chyba złudzeniu, aby jego 
wczorajsza mowa, uzasadniająca przedłożenie, dodaia 
powagi sarnemu przedłożeniu.

berlińska „Morgen P ost"  w ostry sposób prote­
stuje przeciwko przedłożeniu i p isze: „Nigdy rządowi nie 
uda się przez w'ykupno i przymusowe wywłaszczenie, 
tudzież przez degradacyę do rzędu trzeciorzędnycn oby­
wateli wychować polskich p< ddanych na Niemców. T a ­
ką polityką wbija się w mózgi milionów Polaków nie­
nawiść do niemieckości. Smutnoby było z Polakami, 
gdyby pozwolili bez sprzeciwu odebrać sobie odziedzi­
czono po ojcach zierme i dać się wyzuć z ojczystego

języka. Jako dobrzy Niemcy protestujemy przeciwko >  
lityce, która Niemcom zadaje najstraszniejsze rany i któ­
ra w naszym własnym kraju stwarza setki tysięcy nie- 
przyjaciói wewnętrznych".

Także w kołach centrum, nieprzyjaznych skąd inąd 
dia Polaków, znajduje się stina opozycya przeciwko 
przedłożeniu.

„G erm ania", organ centrum, pisze: „Każdy pra­
wdziwy przyjaciel ojczyzny musi zadrżeć, jeżeli prze­
czyta, jak ks. Bulów w swojej mowie odrzuca wszelką 
myśl poiednania z Polakami, a jedynie użyć chce gwał­
tu i ucisku. Nie zgadza ię to z pojednawczym tonem 
mów, jakie cesarz „iikakrotnie wygłaszał wobec Pola­
ków. Ale ks. Bulów nie pozostanie wiecznie ministrem- 
prezydentem i może w późniejszych latach będzie dzień 
26 listopada 1907 uważał za dzień swego nieszczęścia".

Natomiast koła konserwatywne pragną, ażeby 
przedłożenie zmienić jeszcze w ten sposób, aby fakty­
cznie wyglądało na ustawę wyjątkową i aby w treści 
ustawy wyraźnie było zaznaczonem, ź t  u'ywłaszczać mo­
żna jedynie Polaków.

Handel żywym to w are m .
Bytom. (Tel. wł.) Policya katowicka aicsztuwała 

dwóch handlarzy żywym towarem, przybyłych z Lubli­
na, kiórzy chcieli uprowadzić dwie dwudziestoletnie dzie­
wczyny do Nowego Jorku pod pozorem żeniaczki.

S k iad  te r ro ry s ty cz n y  w  B erun ie .
Berlin . (Tel. wł.) , W sensacyjnej sprawie maga­

zynu broni i druków rewolucyjnych policya, która w dal­
szym ciągu prowadzi energiczne śledztwo, przekonała 
się, że wysyłka broni i amjnicyi nastąpiła na zamówie­
nie niejakiego Turrajewa w Liege w Belgii, i że w osta­
tnim tygodniu na dworzec hamburski przybyły ■ dwie 
skrzynie również z bronią i amunicyą z Heerlenu w Bel­
gii, które ekspedyowano przez berlińsKi kantor spedy­
cyjny dla pewnego majstra ślusarskitgo, zamieszkałego 
w północnej dzielnicy Berlina.

O cena, dOKOnana przez drukarnię państwow ą i 
kupców papieru, wykazała, że papier znaleziony jest fa­
brykatem w yłącznie niemieckim i że  przeznaczony był 
stanow czo do podrabiania akcyj i not państwowych ro­
syjskich.

Z zam ętu .
O dessa .  (Pet. Ag. tel.) G e n e ra ł -g u p e rn a to r  No- 

wickij u m a r ł  nagle
O dessa  (TBK.) W miejsce generał-gubernatora 

Nowickiego zamianowany tymczasowym generał-guoer 
natorem odeskim komendant 4 brygady strzelców gen. 
Buuffał. ’

Kijów. (TBK.) Rada profesorów tutejszego uni­
wersytetu uchwaliła w dniu 28 bm. poająć na nowo wy­
kłady na uniwersytecie.

P ortuga lia  w p rze d ed n iu  rew olucyi.
M adry t (TBK.) W senacie jeaen z senatorów ka 

talonisiow domagał się wyjaśnień co do p o ł o ż e n i a  
p o l i t y c z n e g o  w P o r t u g a l i i .  Minister spraw 
zagranicznych dat odpowiedź wymijającą.

Madryt. (Tel. wł.) Rząd portugalski ogłosił, że 
wszelkie zgromadzenia są surowo wzbroń.one. Skiepom 
z bronią zabroniono SD-zedawać rewolwery i karabiny. 
Wkrótce ma Dyć ogłoszony stan wojenny.

Londyn. (Tel. wł.) Donoszą tu z Lizbony, że wrze­
nie rewolucyjne w całym kraiu Domimo strasznych re- 
presalij ze strony rządu występuje z coraz większą siłą.

Krach a m ery k ań sk i .
Nowy Jo rk .  (TBK.) Jonn jenkins, prezes trustu 

Jenkis Comp., który zawiesił wypłaty, z o s t a ł  u w i ę ­
z i o n y .

Maxwell, były prezes banku w Brooklynie, k tó­
rego niedawno uwięziono z powodu podejrzenia, że do­
puścił się kradzieży i fałszerstwa, a którego onegdai za 
kaucyą wypuszczono na wolność, p o  e ł n i ł s a m o -  
Dó  s t w o ,  p o d r z y n a j ą c  s o b i e  g a r d ł o .

Frank Jenkins i Frederic Jenkins również są w w i e ­
z i e n i u .

Z M aroka.
P a r y ż  (TBK.) Do „Ylatin" a donoszą z Algieru, 

że 5 szczepów marokańskich, które dotąd były neutral­
ne, prz; łączyło się do Beni Suassena. P o ł o ż e n i e  
k r y t y c z n e .  J e ż e l i  n i e  b ę d ą  z a r a z  w y s ł a ­
n i  p o s i ł k i ,  F r a n c u z i  n a r a ż e n i  b t j d ą  n a  
k l ę s k ę .  Wśród Europejczyków i ludności nadgrani- 
cznej w Algierze panuje w i e l k i e  z a n i e p o k o ­
j e n i e .

W iedeń .  (Teł. wł.) Poseł moskaiofiiski (staroruski) 
Marków postawi dziś w Izbie posłów-' wniosek wolnego 
od cła wwozu żyta z Rosyi i Rumunii przez przeciąg 
pierwszych czterech miesięcy 1908 r.

P e te rsb u rg .  (TBK.) Amerykański sekretarz wo- 
lenny Taft przybywa tu w poniedz.ałel;, a w środę bę 
dzie na c-sobnej audyencyi u cara.

P e te rsb u rg  (TBK.) Do „Gazety Giełdowej1' d o ­
noszą z Moikwy, że wysłano 3 inżynierów celem stu- 
dyowania budowy linii kolejowej Moskwa-Kalkuta.

NA _ M A R G  I N E S I E .

NASZE PANNY.
W eteganckim salonie...
Rozmowa toczy się ży-.to.
Juz o pogodzie powtórzono to wszystko, co się za­

wsze z gosćnti powtarza.
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Już o sługach opowiedziane to wszystko, co się za­
wsze opowiada.

Już o modzie także wyrecytowano- jak należy, po­
cząwszy od kapeluszy a skończ;, wszy na korkach buci­
ków... gd> wreszcie skoczyła wiewiórka na krzesło i za­
częła koziołkować zgrabnie

— Wiewiórką bardzo miła...
— Wiewiórka upleści się 'a tw o . .
— Robi dość szkody w mieszkaniu...
— Mickiewicz lubiał wiewiórkę, dla mojej Marylki ku­

pił raz -  zaczyna jeden z panów opowiadać. — Znane 
owo zd mżenie z wiewiórką na prelekcyi.

Wtedy jedna z panien, ślicznie ufryzowanych, pyta 
ze żdziwieniem:

— To Mickiewicz umiał po francu/ku 5
A druga, wystrojona wedle najnowszej mody:
— To Mickiewicz był profesorem?

Wolałbym, tysiąc razy bym wolał, ażeby to nie ty ła  
rozmowa autentyczna, a jednak..

JAN ŚWIERK.

NADESŁANE.
Za rubiykę tę R edakcja uie odpowiada.

Okulista Dr. Jaworski August
■0.1.  S y j c s t - u a k a  12Ś. — Telefon nr. 1060. 

13182

Wiadomości bieżące.
Ip M tr  l i .  m ete*r*l*siesn e  (z obserwato

r»um a3trorom. Politechniki) w d. 27 listopada o. r.:

l o u z m a

(Czas
lwowski)

Ciśnie­
nie 

w mm.

Tempe-
H t r u s

C.
Wiatr

Opaa 
n 4?.
(*■ i  ” P )

Temperatura

W \’£ i E S f l l t i u

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

732*60 
733 55 
735-45

•4-2*5 
--5*2 
+ 4  0

SW4
SW4
5W2

1
; o*o

ł

i  5’5 -2*2

Lwaga: Zmienne zachmjrzenie, po godz. 2 popo­
łudniu kilkakrotnie deszcz.

Prognoza na dziś: Zmienne zachmurzenie, nieznaczne
opady.

W ie d e u ,  (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na dziś

W Galicyi wschodniei:
Zmiennie, pochmurno, mierne wiatry, ei,li,uiio; naj­

pierw jeszcze pogodniej, potem pochmurniej.
W Galicyi zachodniej:

Przeważnit pochmurno, deszczowo, ożywione wiatry, 
łagodnie.

-  Z Kasyna m iejskiego. We czwartek 5 grudnia L- r. 
w.eczór dla dzieci (św Mikołaj). Początek o godz. 6. Lista 
otwarta do środy włącznie.

— Z życia m łode.ety, Posiedzenie Kółka filozoficznego 
w piątek 29 b. m. w sali seininaryam filozof, o godz. 745 
w.eczorem. Na porządku dziennym odczyt p. Trete- 
r a : „O zw.ązku między zabawą, sztuką i mową“ na pod­
stawie rozprawy K. Wizego.

W iadom ości osobiste. Minister rolnictwa zamia­
nował kancelistę Aaarr.a Metzgera, ofieyatem kancelaryj­
nym w etacie władz górniczych.

Dawid Tewil Herzig, rodem ze Stryja, otrzymał na 
uniwersytecie tutejszym stopień doktora praw.

-ż- N abożeństw o  za łom ie za poległych w walce
0 wolność odbędzie się w 77 rocznicę powstania dnia 
29 listopada o godz 11 rano w kościele archikatedral- 
nym. Nabożeństwo odprawi ks. biskup Bandurski, a po 
mszy wygłosi kazanie. Komitet uczestników powstania 
1863 r. oraz połączone komitety polskich Stowarzyszeń 
zapraszają publiczność do licznego udziału.

+- Za fundatorów  „G w iazdy1*. Pamięć Karoliny 
z ks. Ponińskich ks. LuDomirskiej i syna iej ś. p. Hie­
ronima ks. Lubomirskiego uczciło wczoraj Stow. ręk. 
lwowskich „Gwiazda** uroczystem żałobnem nabożeń­
stwem. Ś. p. Lubomirskiej. zmarłej 27 listopada 1890 r. 
w Wiedniu, zawdzięcza „Gwiazda** fundacyę w kwocie
40 .000  kor., z której korzystają od r. 1890 inwalidzi
1 członkowie „Gwiazdy**, materyalnie podupadli. Drugą 
fundacyę im. Hieronima ks. Lubomirskiego, kuratora 
„Gwiazdy**, utworzył przed dwoma laty syn ś. p. Hie­
ronima Jerzy ks. Lubomirski, a celem jej jest pomoc 
w zakładaniu własnych warstatów przez członków 
„Gwiazdy**. W naoożeństwie wzięło udział bardzo wielu 
członków, którzy zgrupowali się pod sztandarem, inwa­
lidzi zaś tworzyli straż honorową przy katafalku.

Z ebranie grupy m ag azy n ie ró w  organizacyi kole­
jarskiej „Sam opom oc" odbyło się we czwartek dnia 
21 b. m. Przewodniczył przez aklamacyę wybrany ma 
gazynier Zohler. Zebrani uchwalili jednogłośnie następu­
jące rezo lucye: „Zebrani uznają konieczność poprawy
bytu materyalnego sluzby prowizorycznei magazynowej 
i kancelaryjnej i wzywają centralną orgamzacyę „Sam o- 
pomoc“  w Krakowie, aby zwróciła się do Kola Dolskie­
go o poparcie stabilizacyi służby prowizorycznej, wy­
jednanie zrów nania kwaterowego lwowskiego z wiedeń­
skim, unormowanie godzin urzędowych dla służby kan­
celaryjnej do 8 godzin dziennie. Zebrani uznają organi- 
zacyę jako niezbędny czynnik dla dobra personalu kole­
jowego i wzywają wszystkich kolegów' do wstępowania 
do bezpartyjnej zawodowej, ogólnej, krajowej organiza­
cyi „Samopomoc" w Krakowie.

- t-  Em igracya do  k ra ju  P rz y ląd k o w e g o  i Naiaiu 
Zastępca gubernatora kraju Przylądkowego (Kaplandu), 
wyraził życzenie, ,zby pouczono jak najszersze koła, że 
wobec depresyi ekonomicznej, panującej teraz w kraju 
Przylądkowym, należy usilnie odradzać wyjazdu do te ­

g o  kraju ludziom, którzy pragną w ow'ej kolonu szukać 
zajęcia

Jak dowiaduje się ministestwo spraw wewnętrz- 
nycn, stosunki w koionii Natalu (w Afryce Południowej) 
ułożyły się bardzo niekorzystnie dla imigrantów.

Popyt na siły robocze silnie podupadł, zwłaszcza 
SKutkiem wstrzymania robót kolejowych i innych przed- 
sięb.orstw. Wiele osób różnych zawodów utraciło zaję­
cie i popadło w nędzę. Jakoż europejska imigracya do 
Natalu stale i znacznie zmniejsza się od r. 1906 i co­
raz tłumniej opuszczają tę kolonię osiedleni w niej ob ­
cokrajowcy. Przestrzedz należy przeto ludność przed 
emigracyą do Natalu. Kto zwłaszcza nie włada dokła­
dnie językiem krajowym (angielskim), nie może spodzie­
wać się, iż wywalczy tam sooie znośną egzystencyę.

- t-  Z teatru piszą n a m : Znakomita śpiewaczka nad 
wornei opery wiedeńskiej p. Lucya W e i d t wystąpi 
w teatrze miejskim w „Aidzie" w partyi tytułowei, tyl­
ko r a z  j e d e n  a mianowicie we wtorek 3 grudnia.

Drugi występ tym razem nie może się odbyć 
z powodu, iż artystka wskutek zmian repertuarowych, 
zaszłych w Wiedniu, zmuszoną, est 5 grudnia śpiewać 
tam Brunhildę w' „Zygfrydzie**. W „Aiazie** wystąpi, 
jako Raaames, słynny tenor opery La Scala w Medyo- 
lanie,! p. Giacomo R a w n e r, który już przed Czte-ema 
latv występował we Lwowie z tak wielkiem pow odze­
niem.

We czwartek opera „F aus t" ,  w sobotę „Żydów­
k a 1*, obie z gościnnym udziałem p. Rawnera. W „F au ­
ście* Małgorzatą będzie pani Irena Bohuss —  w „Ży- 
dówce“ Rachelą pna Wanaa O n o .

h-  Z prem iery, (km.) Niecierpliwie i ze szczererr za­
jęciem oczekiwana „Szkoła" Zygmunta Kaweckiego zo ­
stała przyjęta z niezwykle seraecznem uznan.em, w sfe­
rach zaś „interesowanych", które zaiegły galeryę, z nie­
kłamanym entuzyazmem.

Niezwykle zgiabny sposób ujęcia elastycznego te­
matu, umiejętne ro Jo ż e m e  sympatyi tam, gdzie można 
było skrzywdzić „kościół walczący" na koszt... „ko­
ścioła nauczającego", dziwnie seideczne przedstawienie 
sprawy z widoczną chęcią łagodzenia, nie jątrzenia, zna­
komite wreszcie zużytkowanie zapisków, zaobserwowa­
nych z właściwą autorowi „D ram atu Kaliny" bystrością, 
zgotowały „Szkole" przyjęcie tak niezwyczajne. Zaietą 
oboK tego wszystkiego najwięKszą jest bezpretensyonal- 
ność, która patrzenie na sztukę Kaweckiego um ila ; rze­
czy niewymuszone, doskonałe obrazki, prawdziwe sce­
ny; trochę satyry, trochę rozczuleń; trochę soli i trochę 
słodyczy, trochę sentymentu i trochę melancholii.

To wszystko budzi bezpośredniością swoją i bra­
kiem wszelkiej nadętej p iz y  najsympatyczniejsze w wi­
dzu echa lub współgra w duszach młodych. Dla pom a­
lowanych na żółto murów świąlyn, czy tam kasarń wie­
dzy, niebezpieczeństwa niema żadnego, więc obawy o  
icn całość mepotrzebne.

Grano sztukę Kaweckiego ua ogół bardzo dobrze. 
Akt drugi (sala szkolna) wyreżyserowany doskonale. —  
Akt czwarty cierpiał wiele na szarży niektórych arty­
stów. O  nich i o sympatycznej sztuce szerzej w fejleto- 
nie popołudniowym.

Adtora w yw oływano wiele razy.
-f- N ieszczęśliwy w ypadek . Prof. fizyologii na tutej­

szym uniwersytecie dr. Beck, uległ nieszczęśliwemu wy­
padkowi. O to . grzejąc się przy piecu u siebie w mie­
szkaniu, pośliznął się i upadł tak fatalnie, że złamał 
prawą rękę

- t-  Dalszy po łów . W ostatnich dniach —  jak dono­
siliśmy —  aresztowano niebezpieczną szajkę włamywa­
czy, złożoną z karanych już złodziei Spazyla, Dorsza, 
Kłaka i Kombiena. Wczoraj zaś nad ranem w szynku 
przy ul. W eteranów aresztowano jeszcze jednego człon- 
Ka tej szajki, niejaką Annę Podolczaitównę, poszukiwaną 
już od kilku miesięcy złodziejkę, która używaną była 
w szajce do celów wywiadowczych, a mianowicie przed 
wykonaniem uplanowanej kradzieży pod rozmaitymi po­
zorami dostawała się do mieszkań, w k ićrych kradzież 
miała być dokonana i podglądała rozkład pomieszkania, 
tudzież dowiadywała się o stosunkach domowych

— A żio ta i b iletam i teatralnym i. W ręce policyi oddała 
wczoraj publiczność subjekta handlowego Simona Steina, 
który sprzedawał bilety na krzesła parterowe po 5 koron 
Bilety te w kasie teatialnej kosztują po 2 kor, Gdyby pu­
bliczność nasza zawsze tak energicznie z ażioterami postę­
powała, ustałby w krótkim czasie ażiotaż zupełnie.

— Po nitce do k łębka. Jeuen z agentów policyi przy 
trzymał wczoraj w ul. Gródeckiej zarobnikc Andrzeja Łoj* 
kę, który niósł kilka par trykotów męskich. PrzytrzymanJ 
oodał początkowo, iż zwie się Michał Łotocki, a trykoty’ 
otrzymał do sprzedania od konduktora koleiowego nieja-‘ 
kiego Wiśniowskiego. Policya jednak stwierdził?, iż kondu- 
ktor tego nazwiska „ie istnieje i okazało się, iż właściwie 
nazywa się Łojko Natychmiast zrobiono w mieszkaniu je­
go rewizyę, prży której znaleziono całą pakę trykotów. Pa­
ka ta, jak się okazało została skradzioną kupcowi Herma* 
nowi firpssmauowi, do czego Łojko ostatecznie się przy* 
znał.

— Obicie dla zabaw ki. Czterech drabów w towarzystwie 
jedrej kobiety napadło wczoraj po godz. 12 w nocy w uli- 
cy Gródeckiej na złotnika Samuela Grufta, przewrócili go 
w śnieg i obili, a następnie uciekli. Agent policyi tsaziuk 
przy pomocy obitego wyśledził wszystkich uczestników tej 
bandyckiej zabawki. Są *o sami notowani złodzieje: Roman 
Rvba, Józef Sikorski Stanisław Obłąk, Piotr BereżarisłG 
i panna Zofia Pelz, „narzeczona** wszystkich czterech dra 
bów.

— Tajem nicze beczki, Dozorca domu pod 1. 1 przy
ui. Furmaiiskiej doniósł policyi, iż na podwórzu te, realno, 
ści znalazł dwie beczki pełne jakiegoś płynu, które kio! 
obcy pozostawił tam i odjechał.

W iadom ości giełdowe.
Wiedeń, 27 listopada. (Tel wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngentowany z dostawą 

natychmiastową za 100 HI. płacono kor. 6 2 — do 6260. 
Tendencva: silna.

D ep e sze  z ta rgu  pien iężnego .
Wiedeń, dnia 27 listopada. Kursy giełdy wiedeńskiej 

Losy a) procentowe: Austriackiego ZaKłauu Kredyt,  i oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 2o4*—, Austr. Zakł. kred. z b. op. z r. 
.889 3 proc. 264*—, Towarzystwa żeglugi na Duna,u iOJ 
zł. m. k. 4 proc. 254 50, Węgierskiego Banku hip po 100 
zł. 4 proc. 24150, Pożyczka serbska norm. po lud fr. 4 pr. 
9825, b) bezprocentowe: BudapeszteńSKie (BauillcaJ 5 zł. 
18*50, Zakładu, kred. dla handlu i Drzem; słu po 109 zł. 
431-50, Clary zł. 40 m. k. 152—, Pożyczka m. Insbruku 
20 zł. 91*—-, Losy m Krakowa 20 zł. 97 —. Fożyczka m. 
Lubiany 20 zł. o2 50, Ohm 40 zł. 20'15, Palffy 40 zł. m. 
konw. 192-50, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 ił. 44*50, 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 24 T5, Losy fund. a.*c. 
Rudolfa 10 zł. óó* - ,  Salm? 40 zł. m. k. 2l0*—, Pożyczka 
salcburska po 20 zł. 84-—, Tureckie oblig. piem. kolejowe 
400 fr. 182‘75, Losy komunalne m. W ednia z r. 1874 
477 -

Berlin, d. 2T listopada. Banknoty austryackie 84*95 
Spirytus —*--

Paryż, a. 27 listopada. 1 rzy procentowa renta 94*97 
mąka 30*40. Usposobienie:

F rankfurt,  d. 27 listopada. Austr. kred. 198*20, Kolejs 
państwowe —.—, Disconto 169 30, Laura —'—, Alpi ly 
— , Usposobienie

Z ta ig ó w  handlow ych.
W l e i e ó ,  d-28 listopada. Zamknięcie wczoraiszej gle * 

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Z-kła^u kren 
to w sg b 6 3 1 —, Akcye węgiel. Zakładu krtdvt 742'—, At-cye 
Anglo banku 284 50, Akcyf Unionbanku 52u 75, Akcyr Lm - 
derc.tnku 404 75, Akcye Bankvereinu 515 25. Akcye bocen 
credit 99£f—, Akcye gal. Banku nipot. 501*—. Ak—e 
kolei oanstwowycn 664 25, Akcye kolei potu a M o w ej 14450 
Akcye Tramway A. —' —, r* —• —. Akcye Kolei c loetriJ
42ó*5Q, Akcye kol*i pułn. 5 i 4 ó  , Akcye koiei c z y - .
5 5 0 -  Akcye Alpiny 586-5(1, Akcye kima Mureny, 51125, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2416—  — Akcye Fabryki b oi :
<»50------- , Akcye tur. tytoń. 392 — Akcye eaiic. karpa .
Tow. naft. 537-—  Oulig. węg. ind 92-45 Renta ma­
jowa 9585, Austr. Renta koronowa 96 — Vt ea. Rent ko ­
ronowa 92 40, 56 1. Listy Tow kred. ziem. 53*7o, 4 p u c  
listy Banku nip. 94*—, ółacono 4Vi proc isty Banku rupc . 
99*55, 5 proc listy Banku hipoiecżr. 110 —. 4 proc. list) 
Banku kraj. 94*25 4ł/i0/# listy Bansu kraj. 100’—, 4 pro*,
komunalne obugacye Banku kraj. —■—. O t i ig a c \1 proui. 
nacyjne 98 — 4 pro. Gal. noż. kraj. z Ia93 r. c4 75.4 pre 
pożt czka miasta Lwowa 94*40, Losy tureckie 183 —, Mark. 
117*76, Ruble 253*25, Kredyty —*—, Alpiny—.— Węęier- 
kred. —*—, , inio.ibank —*—, Koieit. —*— ros. 5 pro-, 
pożyczka 1906 »7*50

Usposobienie s i l n e  wskutek lepszej zagranicy 
i ustania naprężenia na międzynarodowym targu p.enię 
żnym.

Wiedeń. (Tel. wl.) uiełd? stała wczoraj pod wraże 
niem lepszych wiadomości z Ameryki a zp/łaszcza pod 
wpływem ustania naprężenia na międzynarodowym targu 
pieniężnym. Dlatego reż tendeneya ukształtowała się nadim 
przyjaźnie. Obroty były większe, a poszczególne kursy wy­
kazały zwyżkę.

B e r l i n ,  d. 28 listopada. Przy zanłkmeefii wczorajszym 
giełdy: Kredyty 197*60, i taatsbahny 142 25 Dfscsu*o Co- 
mandit 168*75 Berlin Iow. nandi 157 25 i_aura 217*75, LG  
humery 197-—, Kolej połudn. wscnoa.uo-prusica —*—. Ru­
bel za’ got. 214*75, Kolej warsz.-wied. —*—, *-.lej mo­
rza śródziemnego —*—, Kolej Meridionalna 133 10, Losy 
tureckie 143*25 Renu włoska —*—, „H a ipsne r '  kopalnia 
węgla 195*50, Koiej Marieńburg-Mławka —*— uo.iśolidi- 
cye —*— Lornuarin-27*—, Kolej Henry llo*75 Niemiecki 
bank narodowy 113*10 Kanaaa Proierreu 144 6o Akcye że­
glugi hamburskie; 115*—, ^urs  warszawski — , Hut. 
„Donnersmark" 504*— . 3Ka pi :. renta rosyjska z r. ia9*i 
70*—, 3*8 prc. renia rosyjska 70*— 4 prc. enta rosyjsk a
z r. 1902 79 50, 4Va prc- renta rosyjska z r. 1505 42 50 
Rheinische Stahlwerke —*—, Gelsenkirchen 193*40.

B erlin , d .28 1 stopują. 4 proc. węgierska renta złota 
— węgi er ska  renta koronowa —*—, Austr akcye, kre­
dytowe *7 60 Staatshahny , 42*25 Lombard'* 2 7 —, Di- 
□conto Comandit 168*75, Ruble 214 75.

Tendeneya: silna.
r r s n l r l n r w ,  u. 28 listopada. \Vczorsista giełda wii- 

czorna Ausrryacka lenta papierowa —*—, Austr renta 
srebrna 97 38, Austr. renta złom 96*50, Austr. akcye kre­
dytowe 197*10, Staatst. ihnv 14I 0O, Lompardy 27*— 4-proc 
austr. renta koronowa 95*45.

Tenaencya: silna.

Targ zbożow y i to w aro w y .
B n s p e i  »< 27 listopada. Pszenica na kwiecień 1908 r 

od 12*98 uo 12 99, Pszenica na ma, ou —*— do —« -
Pszenica na laździeruik od —*— d o  . Zyto na kwiecień
1908 r. od 12*14 do 1215, Zyto na październik od — *— 
do --*—, Owies na kwiecień 1908 r. od 8*64 do 8 65, 
Owies ia  paźdź. od 0*— do 0*--, Kuk urodzą na wrze 
sień 0*— do 0*—, kuaurudza na sierpień od 0*— do 0*—, 
kukurudza na maj 190S r. od 7*50 ao 7*51. Rzepik na mai 
1908 0*— do 0* - ,  Rzepak na wrzesień od 0*00 do 0*00

Pogoda : łagodna, pochmurno-

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach 
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zaklaaacr
i zapisach —  w szęd zie  1 zaw sze pam iętajm y o fundu­
szach T ow arzystw a S zkoły  Ludowej. Wkładka wynosi: 
członka »ałożyciela 200  kor., dożywotniego 40  k je­
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maju 5).

Odpowiedzialny r e d a k to r : Józef Ziem biński. Nakładem S półk i yrydawniczej w e L w ow ie, Stow. zar. z og-. poręką.
Z drukarń. „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. Papier z fcibryki Tow. akc. Braci Fiałkowskicn w BiBej i Czaficu.


